śr, 160 


naiytaść zaiziieą osjnaci6 gotówką | 


Lwów, środa 16 lipca 1324. 
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Niebezpieczne położenie na Górnym Śląsku. 


KATOWICE, 1£ 7. (tel. wł). eieaa WARSZAWA 14. 7. (AW) W Katowicach komu- 
przybierającego coraz większe rozmiary bezrobocia w | mistyczny Centr. Komitet Akcji rozpowszechniał odezwy 
przemyśle górnośląskim grozi spotęgowaniecn kryzysu | padburzające, które jednak policja natychmiast kow- 
gospodarczego. Alarmujące wieści o zastanawianiu pra- | tiskowała, przyczem  aresziowano 2 ezłonków lego 
cy w wielu przedsiębiorstwach łącznie z uporczywemą | Komitetu. 

domaganiem się pracodawców przedłużenia dnia pra- WARSZAWA. (4. 7. (AW) W Bielszowieach na 
cy do godzin 10 wywołują ferment wśród świata ro- | Górnym Śląsku niewyśledzeni sprawcy wywołali wy- 
botniczego. przybierający niepokojące objawy. buch dynamitowy w kopalni pod domostwem pewnego 

„Morgen Żłg. wychodząca w Mor. Ostrawie, po- | górnika. Śledztwo w toku. 
daje między innemi. że wiele kopalń redukuje ro- -= l7 
bolników do 30 proceni dotychczasowej ich ilości. | 


Su "SZ > zi Pe" 
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Usfawa 0 menopalu Spirytusowyn:. 


WARSZAWA, 1. 7. (Pat). Na dzisiejszem posie- |bo wymaga tego sanacja skarbu, która dotąd nie jest 
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ARTUR W. HAUSNER. 


SET WYPIC" 


robotników na podwórzu Domu Robotniczegcy 
celem ich rozbrojenia. Świadek przemówił do 
zebranych z pancernego auta „Dziadek“, za- 
wiadamiając tłum © zapadłych postanowie- 
niach. Po nim przemawiał poseł Stańczyk. Na. 
zajutrz odbył konferencję z delegatami rzą- 
du gen. Żeligowskim i wicem. Olpińskim. 
Następnie zeznawał ppułk. Bzowski, kom. 
8 pułku ułanów, który o 9.30 otrzymał rozkaz 
wysłania 1 szwadronu ułanów na rynek, a 2.g0 
na ul. Dunajewskiego, celem uspokojenia tiu- 
mów. Ostathi szwadron poprowadził sam. 
Tłum przywitał go stęzałami. Koń świadka 
otrzymał 7 ran. O cofaniu się nie było mowy 


s gdyż posądzonoby gło o tehórzostwę. Zresztą 
| spdwodowałoby to jeszcze większe zamiesza- 
nie. Został ciężko ranny i stał się niezdolnym 


do służby czynnej. Przewiodniczący zapytuje 
go, czy z tyitułuw poniesionych strat nie przy- 


klzeniu Sejmu przystąpiono do sprawozdania komisji | przeprowadzona. Z chwilą jednak. gdy nastąp: pole- łączy się do postępowania karnego. 


skarbowej w sprawie projeklu usiawy o monopolu !|pszenie naszego budżetu na innej drodze, to pierwszą | 


spirytusowym. Referent p. Jaroszyński zaznaczył. że |rzeczą będzie rzeczywisia i poważna walka, z alko- 
ustawa ma zapewnić państwu 320, miijonów zł. t j 
20 proc. naszego budżetu. W ustawie przyjęło zasadę 
wyłączności państwowej dla zakupu i sprzedaży spi- 
rylusu wewnątrz państwa. oraz przeróbki spirytusu 
na wódkę. Ryzyko strat przerzucono na producentów. | Przemawiało jeszcze kilku posłów. poczem posie- 
Ustawa wchodzi w życie 1. stycznia 1925. |jdzenie przerwano i wyznaczono następne na jutro 
15. bm. Na porządku dziennym aniędzy innymi dalsza 
rozprawa i głosowanie nad uslawą o monopolu spi: 
rylusowyin, oraz nad ustawą o pełnomocnictwach. 


DR 5 P> lora Sa i © MME 


znanie 2 |proc. dochodów na walkę z alkoholizmem, na 
sanatorja i szpitale dla alkoholików. W końcu o- 
świadcza, że klub jego będzie głosował za islaw.. 


W dyskusji p. Diamand wyraża przekonanie, że 
jeżeli Sejm uchwali ię ustawę. mimo jej wad konstruk- 
cyjnych, to stanie się to ze względu na jej ważność, | 


Sejmowa komisja 6 zajściach lisicpadowych. 


WARSZAWA, 14. 7. (Pat). Sejmowa komisja dla 
badania zajść listopadowych w Borysławiu, Tarnowie 
ï krakowie odbyła dziś posiedzenie, ua klórem dys- 
kutowano nad referatem p. Wichiińskiego o wypad- 
kach w Tarnowie z 6. listopada z. r. Następnie 
postanowiła komisja wobec tego, że pp. Lieberman ) nie 
WSSE ET USOA COT ATTA TE TT N VT RAR RE ROP E EE NA TRT 


Putek nie biorą od dłuższego czasu udziału w pra- 
cach komisji, oddać reterat o zajściach w Krakowie 
pp Kozłowskiemu + Mączyńskiemu. zaś o zajściach 
w Borysławiu p. Roguszczakowi (NPR.). Komisja ma 
ukończyć swe prace w. bież. lygodniu. 


Zeznania fow. dr. Marka na rozprawie krakowskiej. 


KRAKÓW. 14. lipca. (A. W.) W 34 dniu |czego, który łątwo zdusić „polityką 
rozprawy zeznaje Św. poseł Marek. Świadek | ręki". 
podnosi momenty: polityczne, które wpłynę- Św, stwierdza, że w N. Sączu dokąd udał 
ły na rozwój wypadków! w d. 6. listopada. |się z ramienia partji do rozłewu krwi nie przy- 
Katastrofa gospodarcza zmusza związki za- | szło li tyłko z powodu rozumnego zachcwartia 
wodowe do podjęcia akcji strejkowej. Zaczy- |się władz miejscowych, wobec wzburzonych 
na ją związek pracownłków państw., pocz. | mas robotniczych. Fymczasem w! Krakowie sy- 
towicy i kolejarze. Odpowiedzi rządu dolewają | tuacja psuła się z godziny na godzinę. 
oliwy do tego ognia. Już. z początkiem listo- W dalszym ciągu stwierdza Świadek, że 
pada, odbył się cały szereg zgromadzeń robo- | w! dniu 6. listopada interweniował wraz z po- 
tniczych o przebiegu bardzo burzliwym. Za-|słami Niedziałkowskim i Kwapińskim za po- 
kaz zgromadzeń i militaryzacja kolejarzy sta- | Średnictwem marsz. Rataja u rządu, który 
je się bezpośrednią przyczyną wybuchu. Per-|wreszcie zdecydował się cofnąć militaryzację 
traktacje posłów! PPS. z rządem są bez re- | kolejarzy, sądy doraźne i przyrzekł załatwić 
zultatu. Gdy świadek w prywatnej rozmowie | przychylnie żądania pracowników państwo- 
z min. Kiernikiem wyraziłswe zdziwienie z po-|wych, nie robiąc trudności tym, którzy brali 
wodu niepokojących zarządzeń min. s. wewn. | udział w strejku. 
wyczuł w odpowiedzi ministra lekceważenia Gdy dowiedział się o odwołaniu pen. 
całej sprawy i pomniejszenie ruchu robotni-| Czikla i woj. Giałeckiego, zarządził zebranie 


silnej 


holizmem. Dalej popiera mówea swój wniosek o przy- | 


Jutro przesłuchiwany będzie b. minister 
p. Kiernik. 


ERE OEE P PEDIR REEDA TI TA AE PEIEE 
Budżef na rok 1925. 


WARSZAWA, 14. 7. (AW). Departament budżelo- 
wy min. skarbu przystąpi do opracowania budżetu 
ma r. 1925. Min. Grabski polecił przedewszystkiem 
ułożyć wykaz dochodów skarbowych. Następnie odbę- 
dzie się pod przewodniefwem min. Grabskiego konte- 
rencja, celem omówienia ogólnej wysokości wydatków, 
rozdzielonych na poszczegóme jministerja. Konferencje 
ta zwołana zostanie z końcem bież. tygodnia. Niepro- 
porcjonalny dolychczas Stosunek dochodów min. skar. 
bu do reszty dochodów ma ulec zmianie w kierunku 
większego wykorzystania źródeł dochodowych pozo 
stałych ministerjów. 

TR PYTA I WYKIENT KOONTZ. 7 TTC GM SW APA LEJĄ 


error faszystów amerykańskich, 


BATTLEOREEK, 14. 7. (Pat) (Slan Michigan). 
Wolf. Duchowny van Loon, który znikł przed 11 dnia- 
mi po wygłoszenia kazania przeciw związkowi Ku 
Klux Kan, odnaleziony został z odznakami choroby 
utnysłowej. Na jego plecach znaleziono wypalone 
feży „„K*. 


Katastrofa lotnicza w Gzechach. 


PRAGA. 14. 7. (Pat) Wczoraj koło godz. 11-te 
wydarzyła się koło Celakowicz katastrofa lotnicza 
Samolot. w którym znajdywali się trzej mężczyźni i 
jedna kobieta. wpadł do Łaby. Wszyscy pasażerowie 
| zginęli. Lotnik odniósł na twarzy ciężkie poparzenia. 


Unamunsa i uwoiniony 


PARYŻ, 14. 7. (Pat). Telegr. Comp. „Quotudien* 
donosi, że dyrektor tego pisma. Dumas, uprowadził 
iz wysp kanaryjskich na jachcie zesłanych tam uczo- 
nego hiszpańskiego. Unamuno i przewódcę hiszpań- 


,skieh republikanów Soriano. Gdy jacht był już w dro- 


„dze, nadeszła na wyspę depesza z ułaskawieniem dla 
banitów. 


2 = 0-4. „PZIENNIEĘ OZONE. 


R S głodu. Nie ma się do czego wziąć, nie może 
Dzień Propagandy WE WOWIE (kończyć studjów, gdyby nie ja, dosłownie 
w » s 4 * nie miałby czem dnła przeżyć. ~- 


„Ar. 16C 


Cztery publiczne Zgromadzenia, RG Seni make” 

Walka tocząca się między kapitałem a kę Pa ay z" ub. dż rak 
pracą, przybiera coraz to szersze kregi a. | zgromadzenia, w których ogółem wzięło udział) Joon prezydenta m. Krakowa, 

na i zasobnia mater jalnie klasa kapitąlistów Pa -« A UAE e KRAKÓW, 13. 7. (Pat). Dziś, 13. bm. zmarł tutaj 

z giei strony na czesci rozszarpany prole- | declan poki Bug. Przemawia zaś an Roy, Toon proyden n, Neova Jan 

Skutki tego przecież najstraszniejsze. s tow. poseł Hausner i tow. Weglowski jako era 1858, E wma W "e sa 

Kapitalizm niby pijawska ssie wszystkie | główni referenci, ponadto mówił tow. Maksa- | gyg, posłom do*%b. sejmie gilic. bł od r. 1905, posłem 


dobra imaterjalne i duchowe społeczeństwa, 
podczas gdy proletarjat popada wi coraz to 
większą nędzę. 

To, co obecnie dzieje się w Polsce zgrozą 
przejmuje każdego społecznie myślącego czło- 


min, Ursini i Rosian. -s Ina Sejm ustawodawczy od roku 1919 do r. 1922. 
; W lokalu Zw. Zaw, katlarzy, gdzie sala W tym ostalnim Sejmie piastował godność prezesa 
me mogła pomieścić zebranych, zagaił tow, kluhu pracy konstytucyjnej. Pogrzeb odbędzie się dnia 
Fröhlich, przewodniczył towi. Barański i Hoff-|,; p. m j - 

man, sekret. tow. Kondzioła. Referaty wygło- Pora 


wieka. sili tow. dr. Herschithal i M. Hankiewjcz. anin ananin 
Klęską dla proletarjątu była wiojna, klęs- Na popołudniowiych zgromadzeniach a to: : 3 

ką był okres dewaluacji, ale o ile gorzej jest |na Sygniówce przewodniczył tow. Rosian, se. Kandydaci na poselstwo 

teraz 'wi okresie sanacji skarbu. kretarzował tow. Kowalski Eug. Przemawiali W Micskwie. 


zaś tow. Węgłowski i Ursini. n f 
Na Zamarstynowie przewodniczył tow. WARSZAWA. 17. 4, GW). „Echo Warszawskie“ 
Kowal Michal, sekr. tow. Henz. Przemawiał donosi, że obsadzenie placówki dyplomatycznej w Mo- 
tow. Fröhlich. Nastrój wszędzie był imponu- skwie natralia na (rudności wobec odinownej odpo- 
jacy. wiedzi Janusza Radziwiłła. Jako kandydata na tę pla- 
Na wszystkich tych zgromadzeniach je- cówkę wymienia się obecnie gen. Sosnkowskiego. = 
dnogłośnie uchwalono rezolucję C. K. W. P. Ww kołach lewicowych p. Jodkę-Narkiewicza, klóremu 
P, S. w której szczególnie podkreślano klęskę rząd sowiecki odmówił swego czasu agrementu. 
4 Fian żądanie niatychmiastiowej pomocy | GREENIUGEZETWACININEPESEETYPWCTACENA 
rządu dla bezrobotnych ; przyspieszenia wpro- | 
władzenia w' życie Sv klona, bez- Awantura 0 Strassburg. 
robotnych, oraz domaganie się wprowadzenia pa aoa am 
aa 0, pie GA eaaa Micka oficjalnych sprawozdaniach amerykańskich. dotyczą- 
Zgromadzenia końcźemio okrzykami: Nich cych lolu amerykańskich tomików naokoło świata, 
żyje solidarność klasy pracującej wsi i miast! NE sj RE gi a TU o 
Niech żyje socjalizm! Niech żyje PPS.! Niefniec. Ambasador amerykański w Paryżu był zmu- 
EB szony z powodu tego błędu geogralicznego składać 
"I przeproszenie. W Waszyngtonie popełniono tak dalece 
pomyłkę eo do przynależności państwowej Slrass- 
E TEE TERE E E SE burga, że zamiast wysłać do Strassburga amerykańskie- 
go attache lolniczego: z Paryża dla przygojowania przy- 


Walka p 8-godzinny üzieñ pracy W Niemczech. jęcia dla lotników amerykańskich, powołano tam at- 


lache amerykańskiego z Berlina „co właśnie zwróciło 


Z obrad międzynarodewej konferencji pracy w Genewie uwagę władz francuskich. 
` OODE T T A TEELT N TETERA 


cjalnem rozporządzeniem A A i m kk Z Ą 


Wzruszająca biurokracja. 


Kapitaliści cały ciężar sanacji zwabli ra 
klasę pracującą. 

Nastąpiły masowe redukcje, ograniczenia 
dni pracy, zamykania fabryk! i obcinanja zarob 
ków. 

Równolegle z tem idzie akcja przeciwko 
ustawam robotniczym idzie kurs reakcyjny 

Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
zdając sobie sprawę z tej sytuacji, wydał po- 
lecenje swym podległym organizacjom, na ca. 
łym terenie Rzeczypospolitej urządzenia dnia 
13. b. m. „Dnia Propagardy na rzecz PPS.“ 

Musimy bowiem zewrzeć swoje szeregi, 
musimy sile kapitału przeciwstawić potężną 
wolę zorganizowanej klasy pracującej. 

Polska partja socjalistyczna z górą 35 lat 
wialczy o najżywotniejsze interesy klasy pra- 
cującej i duchowe jej podniesierie. Ma też za 
sobą olbrzymi dorobek, którego nie da zaprze- 
paścić. 


Szósta międznarodowa konferencja pracy w Ge- 
newie, zakończyła wozpoczęle 16. czerwca obrady, na 
których przedyskutowano szereg ważnych socjalno - 


© PRZEDŁOŻA CZAS PRACY. 


wez problemów, jak AW kate wózki da co jest nielylko ciężkiem uszkodzeniem socjalnych „Głos Prawdy“ podaje pod powyższym ty- 
mk. 4, Kr PAES m Pom A + praw i wolności robotników niemieckich, ale także | tułem: 
cy w hulach szklanych, sprawę “bezrobocia. © | daje podstawę do międzynarodowego zanicpokojenia. Kierownik Rejonu Inżynieryjno Saperskiego 


misjach. omawiano przedłożony materjał, i rezultatem I istolnie oświadczenie miemicekiego rządu, że zwiię- |w łodzi wystosował pod datą 18 czerwca 1924 r. 
dyskusji było wniesienie i uchwalenie rezolucji, któ- kszoną pracą chce wzmódz produkcję towarów i w |do jednego z obywateli pismo następującej treści: 
re oznaczają w pewnej mierze zasadnicze zmiany naten sposób umożliwić sobie spłaty reparacyjne, kryje | „Komunikuje, że za należne, w myśl rozstrzygnię- 
korzyść robotników Nie obeszło się przytem bez ście- | „apowiedź nowej dzikiej walki konkurencyjnej, gdyż |cia Urzędu Rozjemczego z dn. 28 marca 1923 r. 
rania «się sprzecznych poglądów. co jest zrozumiałe, kapilaliści innych krajów odpowiedzą na to podwyż-|i Dziennika Rozkazów Wojskowych L 7/24 poz. 
jeśli się MBZ EE delegaci składają Pn 1/3 z przed- szeniem czasu pracy u siebie pod pozorem, że muszą 101, komorne za lokal zajęty dla potrzeb wojsko- 
stawicieli rządu, w 1/3 z przedstawicieli pracodawców | Joitzymać pola konkurencji niemieckiej. Tak oświad- | wych przy ul. XX za czas od 1 stycznia do 1-go 
i w 1/6 A mgkuczępieików pracobiorców. | czenie rządu niemieckiego, że uznając zasadniczo 8-go- į kwietnia 1924 w sumie I grosz, wobec niepodjęcia 
Bądź co badź konferencja genewska po- | dzinny dzień pracy, nie może w obecnych warunkach kowe zostało zdeponowane w Kasie Skarbowej. 
zostawiła wrażenie, że międzynarodowy Urząd pracy „jsjąpić od przedłużonego zasu pracy, jak i dekla- Kierownik Rejonu lnż. Sap. Łódź, Filanowiez in- 
jest jedłną z niewielu, niestety, międzynarodowych mo- racja g. Vogla, Który w imieniu przemysłowców. nie- | żynier- major. , 
źliwości *nozlrząsania przed wielkiem forum publicz- | mieckich odrzucił uznanie jakiejkolwiek uchwały kon- 
Hem piENÓY Facjao-pOy Ne A ferencji genewskiej pad tym względem, wywołały na 
i niewykoszlawianych przez odrębne interesy nacjo- konferencji wrażenie, że za temi oboma oświadczenia-* 
nędię. mi stoją pracodawcy, którzy wrogo odnoszą się „| 


"i i h ss ie i | A A> 4 k A dd 
Okazało się to wyraźnie przedewszyslikiem w de wszelkiego międzynarodowego uregulowania kwestji: 


D | LONDYN, 14. 7. (Pat.). Przygotowania do środowej 
A soejałno-politycznych. 
| 


konferencji czynione są tutaj z pospiechem. W kon- 
ferencji wezmą udział: Anglja. Francja. Włochy, Ja- 
ponja, Bełgja, Jugosławja, Grecja. Porlugalja i Ru- 


NAD 8-GODZINNYM DNIEM PRACY, W walce o 8-godzinny dzień pracy robolnicy nie- 
zapoczątkowanej wspólną rezolucją frakcji przedsla- | mieccy znajdują poparcie wszystkich rabomików in- 
wicicli robotników, |domagającą się ulrzymania. 8-go- |nych krajów. czemu da łwyraz na konierencji Jou- | munja. Anglję i Francję reprezentawać będą premic- 
dzinnego dnia pracy dla robotników niemieckich. Re- | haux. oświadczając: „Walczymy w obronie robotników |rzy tych państw. Włochy reprezentować będzie mini- 
zolucję tę uzasadniał tow. Jouhaux, który wskazał na |całego świata. broniąc 8-godzinnego dnia pracy dla |ster finansów Stefani. 
niepokojący fakt, że w chwili kiedy wielkie kraje prze- | robotników niemieckich Według przekonania kół oficjalnych, ewentualne 
trudności wyłonić się mogą dopiero w loku obrad, 
jednakże w kwestji odszkodowań osiągnięcie porozu- 
mienia ma duże widoki powodzenia, gdyż wszyscy u- 


mysłowe Europy cheą ratyfikować umowę waszyng- 
lońską o 8-godzinnym dniu pracy, rząd niemiecki spe- 


~ |czestnicy konferencji przyjęli ostatni program Da- 
Z dnia. na kilku zagonach wzorową gospodarkę, aby | vesa. 
chłopów! uczyć, jak z małego zagonuw ziemi | WCZK ZYKZYW TTE 
Nauczyciel I major. wydobywać jak najwięcej — lkrzepki, rad żyje ea. I ca 
Spotykam dawnego znajomego. Był poru- | HU — nauczyciel ludowy. Socjaliści wiedeńscy uchwalają 400 miljar- 
cznikiem W. P. pozatem legjonistą, „z fachu" — A brat? — pytam. dów na inwestycje. 


nauczycielem ludowym. Brat był majorem, zawsze w ogniu, Za- 

Szary mundur zamienił jeszcze wi r. 1921 |wsze na frortcie, odznaczenia najwyższe, kil- 
ubranie cywilne. Wrócił do zawodu nauczy- | kakrotnie ranny. czną, na ostalniem posiedzeniu uchwaliła 400 miljar- 
cielskiego. Uczy dzieciarnię, pozatem gospo; Znajomy: mój pochylił głowę. dów na akcję budowlaną, oraz na inne inwestycje 
daruje wraz z żoną, chce nawet wprowadzić — Brat został zdemobilizowany. Ginie z'| użyteczności publicznej. 


WIEDEŃ, 14. 7. (tel wł) Rada miejska w Wie- 
dniu. posiadająca, jak wiadomo, większość socjalisty- 
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_ „DZIENNIK LUDOWY" _ 


Skandaliczna gospodarka w przemyśle wojennym. 


Nowa panama. 


Nie mamy wojny, ale musiny być — jak 
to się modnie obecnie określa — na wszelki 
wypadek przygotowani. Dzięki temu Polska 
powołuje rekruta, jak tło robią inne państwa, 
utrzymuje silną stosunkowo armię, no i ma 
przemysł wojenny, ściślej mówiąc zawiązek — 
przemysłu wojennego. Do dziedziny przemysłu 
wojennego należy także josławiona fabryka 
aeroplanów Laśkiewicz i Plage w Lublinie, 
która ma na swem sumieniu setlki już ofiar, 
eksperymentujących z tragicznym dla siebie 
skutkiem loty na jej aparatach, mamy poza- 
tem jedną jeszcze osobtliwłość, którą bliżej 
interesuje się „Głos prawdy“: 

Oto już w! 1919 roku Chambre Syndicale 
des Constructeurs des moteurs l'aviation 'w' Pa- 
ryżu uchwala rezolucję o zgodnej eksploatacji 
Polski, wychodząc z założenia, że indywidu- 
alne iw! tym celu zabiegi poszczególnych fa- 
brykantów wywołują wzajemnią konkurencję, 
szkodliwą dla ogólnych interesów przemysłu 
swego kraju. 

W tym też 1019 r. przybył do Warszawy 
przedstawicel tej organizacji p. Saulnier z za. 
miarem zawarcia z rządem polskim odnośnych 
kontraktów, decydujących o uzależnieniu na- 
szego lotniciiwa od przemysłu lotniczego fran- 
cuskiego. Z formalnego punktu widzenia ten 
plan symdykatu francuskiego nie został zrea- 
lizowiany, a to ze względu na stanowczą decy- 
zję Polski powołania do życia własnego prze. 
mysłu lotniczego. 

Poddając się tej decyzji p. Saulnier wy- 
stąpił z propozycją stiwłrzenia iraqcusko-pal- 
skiego towarzystwa dla produkcji aeropianów 
i samochodów! i w! krótkimi czasie, przy po- 
mocy pp. W. Śrzednickiego I. Leskiego, P. 
Drzewieckiego, G. Hertheima. gen. W. Zagór- 
skiego, L. Bobińskiego, C. Wellisza i M. Bi- 
lińskiego organizuje Francusko.Polskie Za- 
kłady Samochodowe i Lotnicze, tz. „Franko- 
poi“, Ww celu „budowły i eksptoatacji zakładów 
dla wyrobu samochodów i aeroplanów, mo- 
torówi i innych maszyn, oraz środków prze- 
wozowych', z kapitałem 300 miljonów mkp. 

Do rady zarządzającej zaproszeni zostają 
przedstawiciele przemysłowców francuskich ; ze 
strony polskiej 'wybitniejsi przedstawiciele 
przemysłu, oraz posłowie i senatorowie. — 
Znajdujemy tam więc pp.: posła S. Czetlwer: 
tyńskiego członka sejmowej komisji budże- 
tolwej, senatora F. Adama, posła K. Hącię, 
senatora M. Szarskiego, W. Kościelskiego, A. 
Lubomirskiego, J. Radziwiłła, S. Rottlermun- 
da, F. Turkheima, G. Wertheima, gen. W. 
Zagórskiego itd. 

Po zawiązaniu się w 1920 r, Fraukopoł 
otrzymał od rządu 700 tłysięcy złotych pol. 
tytułem zaliczki na zamówienie, przyczem od- 
nośny kontrakt na budowę płatowców jest 
wzorem kurtuazji państwa względem ustosun.- 
kowanych kierowników spółki, nie nakładając 
na nich obowiązków: przestrzegania jakichkol- 
wiek bądź terminów wykonania zamówień, a 
przedewszystkiem pozostawiając im swobodę 
sprowadzania „poszczególnych części” silników. 
z Francji. 

Pierwszy rok swej egzystencji Frankupol 
stracił na przekomarzanie się z magistiratem 
stolicy © piace pod budowę fabryki, żądając, 
najwidoczniej w celu przewlekania sprawy, te- 
renów! miejskich na Pradze przeznaczonych na 
rzeźnię. Wreszcie po roku zdecydowano przy- 
stąpić do budowy, wbrew tezie Sztabu General. 
nego, w Okęciu na Ochocie tuż pod Warszawą. 
W trakcie budowy wzrastały awanse rządowe, 
mimo iż do obecnej chwili Frankopol jest je- 
szcze bardzo daleki od ukończenia budowy 
fabryki, a tem więcej od wykonania kontraktu. 

Mimo to przynosi on pokaźne zyski. — 
Mniejwięcej przed pół rokiem rząd widział się 
zmuszony, nie czekając na ukończenie fabryki 
wi Okęciu, zamówić iw fabryce francuskiej „Lor- 
raine et Dieqrich* 750 silników aeroplanowych 
za sumę 70 miijonówi franków. l oto pod na- 
ciskiem Chambre Syndicale de Constructeurs 
des moteurs d'aviatjon, „Lorraine et Dietrich“ 
musieli Frankopolowi wypłacić, tytułem prowi- 


zji od otrzymanego od Polski obstalunku, 2- 
koło 7 miljonów: franków. 

Okazało się tedy; oczywiście, że Franko- 
pol jest niczem więcej, jak ekspozytłurą syn- 
dykatu fabrykantów, motorów lotniczych fran- 
cuskich i że interes jego polega właśnie na 
tem, aby do samodzielnej produkcji nie przy- 
stępować. Co zaś szczególne rzuca światło na 
charakter i stosunki tej imprezy, to fakt. że 
kiedy firma „Lorraine et Dietrich“, po do- 
świadczeniu z prowizją dla Frankopolu zwró- 
ciła się do naszego Ministerstwa Spraw! Woj- 
skowiych z propozycją otwarcia w Polsce — 
swego oddziału, na wniosek szefa departamen- 
tu lotnictwa generała Leveque otrzymała, bez 
zbadania warunków! oferty, odmowną odpo- 
wiedź, wmotywowaną tem. że wszystkie ob- 
stalunki otrzymał już Frankopol. 

I w| istocie, obecnie rozważanw jest pro- 
jekt dwuch nowych umów z tą, mającą kiedyś 
rozpocząć produkcję, fabryką: 1) na dostawę 
750 silników: za ogólną sumę 75 miljonów! fran- 
ków, oraz 2) ma dostawę w przeciągu lat! 
10-ciu 5.000 silników, które mają być rzekomo 
całkowicie wykonane w Polsce. Ponadto Fran. 
kopol otrzymuje niezwłocznie 5 milionów fran- 
ków pożyczki od rządu, na zakup maszyn we 
Francji. 

Obydwa te projekty popierane są usilnie 


| 
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przez posła S. Czetwertyńskiego z jednej, oraz 
senatora Janmuszewskiego z drugiej strony. — 
Szefem zaś departamentu X Przemysłu Wo- 
jennego w M. S. Wojsk. jest gen. W. Za- 
górski, członek zarządu Frankopolu. 

Kontrakty są zaiste lukratywne. 10 proc, 
od smy 75 miljonów, wynosi 7 i pół miljona 
tranków, którą to sumę zarządcy ekspozytury 
syndykatu francuskiego otrzymają za pośred- 
nictwo przy sprowadzeniu z Francji 750 sil- 
ników, zaś wykonanie zobowiązania za do: 
stawę 5.000 silników! w terminie i0-.letnim nie 
jest zbyt spieszne, i równieź będzie niezawodnie 
załatwione bez szkody dła interesów 'przie- 
mysłowców' nadsekwańskich. 

Trudniej natomiast, byłoby ustalić, kto 
broni wi całej aferze Frankopolu interesów. 
państwia i dzięki jakim protiekcjom święci pełny, 
tryumf system jawnej korupcji, zabijaiący w 
zarodku przemysł wojenny ? 

Jestto krótko mówiąc, panama, która po- 
winna odbić się żywem echem w sejmie. Jakże 
to? Pobierać jeszcze prowizję za to, że się 
czegoś nie wykonało ? Za niedotrzymanie kon- 
traktu o ile nam wiadomo płaci się wysokie 
kary, ale nie otrzymuje się nagrody w posttaci 
olbrzymiej sumy pieniędzy, za które możnaby 
utrzymać kiłkudziesięciu zredukowanych urzę. 
dników! rocznie. Bo nie ulega wątpliwości, że 
firma francuska o tyle taniej byłaby dostar- 
czyła rządowi polskiemu zamówionego mate- 
rjału, ile wynosił, prezent dla Frankopola. 


Patrjotyzm chadeków. 


Z sejmowej komisji wojskowej. 


Przez kilka miesięcy Komisja wojskowa na 
szeregu posiedzeń rozpatrywała ustawę o zakwate- 
rowaniu wojska w czasie wojny i w czasie pokoju. 

Po długich i ciężkich debatach ustawa we: 
szła na porządek dzienny i zdawało się, że będzie 
uchwalona. 

Niespodzianie posłowie-prawicy z Chjeny za- 
protestowali przeciwko ustawie, dowodząc, iż jest 
źle skonstruowana pod względem prawnym i sta- 
| wiając wniosek odesłania jej powtórnie do Komisji 
wojskowej i prawniczej do rozpatrzenia. 

Połączone komisje po długich debatach po- 
między prawnikami wyłoniły z siebie podkomisję, 
| która pracując przez szereg tygodni, zupełnie ustawę 
przerobiła i przekazała Komisjom wojskowej i praw- 
| niczej. Komisje te na wczorajszem posiedzeniu miały 
s ostatecznie rozpatrzeć i przekazać Sejmowi 
|do załatwienia jeszcze przed ferjami, o co moiesto- 
wali przedsiawiciele Min. Spraw. Wojsk. Tymcza.- 
sem zaraz na początku pesiedzenia komisji pos. 
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W miątek odbyła się konierencja zarzą- 
|dów Zw. zawodowych, delegatów i mężów 
zaufania z fabryk. Na konferencji reprezen- 
towiane były wszystkie (30) zw. zaw. oraz 
wszystkie fabryki warszawskie. 
| Referat p. t. „Bezrobocie i zamachy na 
ustawodawstwo robotnicze” wygłosił tow. pes. 
Gardecki. 
| Po kilku godzinnej dyskusj, w której za- 
bierało głos szereg mówiców, przyjęto nastę- 
pującą rezolucję: 

„Szeregi bezrobotnych z dnia na dzień 
wzrastają. W samej Warszawie, wedle danych 
urzędowiych, jest przeszło 12 tysięcy bezro- 
botnych, zaś wi całym kraju Rząd ustalił cy- 
frę bezrobotnych, jako przekraczającą 130 tys. 
Oczywista, że faktyczna liczba bezrobotnych 
jest znacznie wyższa. Pozatem olbrzymia ma- 
sa bezrobotnych pracuje 1, 2, a najwyżej 3 dni 
w tygodniu. Klasa robotnicza, miljonowe rze- 
sze proletarjału wraz z rodzinami stoją wobec 
widma jgłodu. Natychmiastowa pomoc konie- 
czna. Konferencja Zarządów i mężów zaufania 
z fabryk, imieniem klasy robotniczej stolicy, 
wzywa Rząd do bezzwłocznego rozpoczęcia 
wypłaty zapomóg, wystarczających na utrzy- 
manie. Zapomogi winny być wypłacane przy 
współudziale i pod kontrolą Związków zawo. 
dowych. 


j Chrucki (klub. Ukr.) postawił wniosek, aby ze 
| względów formalnych (późne rozdawanie druków) 
[posiedzenie odroczyć do dzisiaj. 

W sukurs pos. Chruckiemu pośpiesza p. Bit: 
tner (chadek), który w namietnem przemówieniu. 
powołując się na Konstytucję, na regu amin sej- 
mowy, rówuież żąda odroczenia posiedzenia. Przy- 
istąpiono do głosowauia, przy którem zarówno klut 
Chrześc. Demokracji, jak i „Wyzwolenia“ rozbił się. 
| Większością głosów posiedzenie odroczono do 
Leabh Mi, 

Zaznaczyć należy. iż ustawa ta ze względów 
na dyslekację wojsk i obronę Państwa ma pierw- 
szorzędne znaczenie, czemu niejednokrotnie przy 
wyjaśnieniach dawały wyraz władze wojskowe. 

Na zapytanie niektórych posłów, skierowane 
do przewodniczącego Kom. wojskowej, eo to ma 
znaczyć — przewodniczący pos. Mączyński odrzekł: 
Niektórzy posłowie robią obstrukcję. 


warszawscy w sprawie bezrobocia. 


Konferencja z oburzeniem piętnuje reak. 
cyjne zapędy posłów: chłopskich. fałszywych 
przyjaciół klasy robotniczej ludowcówi i wy- 
zwoleńców, którzy w zdradziecki sposób przez 
swoich Palwłowskich i Langerów zniszczyli 
ustawę o zabezpieczeniu dla bezrobotnych. — 
Konierencja odrzuca precz ochłapy z łaski 
chciwych i niedojrzałych politykierów chłop- 
skich. Klasa robotnicza im nigdy nie zapomni 
tego skrytobójczego ciosu. 

Równocześnie konferencja oświadcza, że 
klasa robotnicza nie wyrzceknie się żadnego, 
nawet najostirzejszego Środka, dla obrony u- 
stawodawstiwa robotniczego, w pierwszym rzę. 
dzie 8 godz. dnia, angielskiej soboty, urlopów 
i ubezpieczeń społecznych. i 

Konferencja wzywa Związki zawodowe — 


całą klasę pracującą — do zwarcia sił dla 
odpierania ataków, żądając: chłeba i pracy dla 
bezrobotnych”. 


DPE TRZ WYK DIS YE WZ PRZYP ORO FE CZY OZEOWBOCET 
Rewolucja w Brazyli. 

WIEDEŃ, M 7. (Pat). Według komunikatu hy. 
poselstwa brazylijskiego atak ma powstańców w Saint 
Paulo już się rozpoczął. Wbrew innym doniesieniom 
nie jest prawdą, jakoby prezydent i rząd St Paulo 
mieli opuścić swe stanowisko. 
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„DZIENNIK: ĽUDOWY“ 


Nowiny z dnia. 


Lwów, 15 lipca 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 

Wtorek, o godz. 7,30 wiecz. „Faust“ w wykonaniu 
uczniów szkoły Płomieńskiego. (Zakończenie sezonu 
operowego). 

Środa. o godz. 7.30 wicez. „Dziewczynka“. 

Czwariek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżniczka Olala*. 

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „żółty kaftan“. 

Sobota. o godz. 7.30 wiecz. „żółty kaftan“. 

Niedziela. o godz. 7.30 „żółty kaftan“. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ulica Gródecka 2b.: 
Wiorek, o godz. 7.30 wiecz. „On, ona i mama 
Środa, o godz. 7.350 wiecz. „On. ona i mama“. 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Romantyczna 

Panna“. (Występ M. Jednowskiego). 

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Romantyczna Panna . 
Sobota. o godz. 7.30 wiecz. „Romantyczna Panna“. 


Niedziela, © godz. 7.830 wiecz. „Romantyczna 
Panna 
TEATRZYK „LWOWIANKA”, ul. żółkiewska 75.: 
Dziś i codziennie „Perełka' farsa. „Dorożkarz 


w zalotach“ farsa. Część koncertowa. 


CYRK A, KORNACKIEGO „Kopernika 38, Do- 
jazd iwamwajami ŁD, 6, 7, ULI i 11. Codziennie o g. 8. 


wiecz. 11 atrakcji. Na czele Kosz śmierci IKambor. 
W soboty, niedziele i święta po 2 przedst. Bliższe 
szczegóły w aliszach. D00— 


OMYŁKI DRUKU. W artykułe p. t. „Śocjaliści 
niemieccy © porozumieniu frane-niemieckiem', za- 
mieszczonym w niedzielnym numerze, zaszły następu- 
jące rażące omyłki druku: W wierszu 9 odl góry ma 
być „a zwłaszcza” zam.: „a żądana”; zdanie u dołu 
L szpalliy ma brzmieć: Poincarć musiał odejść, Mille- 
rand ustąpić (nie. wstąpić); powslał rząd radykalnych 
socjalistów z poparciem socjalistów, którzy doń nie 
wstąpili (zamiast: doń wstąpili). W w. 14 od góry 2 
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szpalty ma być: w jednym dniu (nie: w jednym 
dzień). 
KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁOWYCH. 


Akeje miały wczoraj tendencję zwyżkową. 

W wolnych obrotach we Lwowie wezoraj płacono: 
dolary 5.25 i pół — 5.26, kanad. 4.98—4.99, kor. ez. 
do 015 i pół leje do 0.02 3/4, Ir. szwajc. 0.92—0.93, 
funty 22.20—22.35, złote 20 koron do 22. srebrną do 
0.41 zł 

Na giełdzie warszawskiej nolowano: dolary 5.16 
do 5.241, kor. czeskie 4 100 od 15350—15.4t, fr. franc. 
26.67—26.93, bony złote do 0.80, miljonówkę 0.53, poż. 


dol. 2.50 zł. 
Akcje płacono: Chodorów od 3.80, Cegielski 0.64, 
mo 2.20, Parowozy 0.51. Siersza górn. 3.91. Tesp. 


95, Zieleniewski 7.50 zł. 


CENY ZBOŻA. Na giełdzie zbożowej we Lwowie 
wczoraj notowano bez transakcji. pszenicę 19—20. 
żyło 9.20—10.75. jęczmień 8.75—10 75, owies 11—12 zł 

NOSIŁ WILK — PONIEŚLI I WILKA. Konnemu 
posierunkowemu doniesiono wczoraj w południe. iż 
na Zniesieniu bandyta napadł na pewną rodzinę. Przy- 
były na ratunek policjant zastał napastnika, który rzu- 
cil się na niego z krzesiem. Posierunkowy strzelił do 
atakującego i zranił go lekko w hok. Awanturnikowi 
odebrano duży nóż w postaci sztyletu i rewolwer. 
Przytrzymany Piotr Kraus był postrachem tego przed- 
mieścia. Chciał on zmasakrować swą przyjaciółkę i 
jej matkę. W Pogolowiu rat. udzielono mu pomocy. 
poczem zamknięto go w areszcie. 

DWA TRAGICZNE WYPADKI ŚMIERCI  27-letnia 
Anna Mihun, ze Strutyna, pow. Dolina, wczoraj po 
godz 7 rano na peronie głównego dworca chciała za- 
czerpnąć wody z wodociągu. Irzechodząe przez tor, 
została potrącona przez lokomotywę pociągu slanisła- 
wowskiego. upadła i koła przeszły jej przez rękę i 
prawę ramię. Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
kolejowy dr. Notz, stwierdził zgon nieszczęsnej, 

*Władyslaw Bobowski, robotnik dzienny, pracu- 
jąc przy robotach instalacyjnych w szpitalu powszech- 
nym. został porażony prądem elektrycznym podczas 
czyszczenia kola parowego. Nieszczęsny zginął na 
miejscu. 

NAGŁE ZGONY. 60-lctnia Franciszka Kosz, słu- 
żąca u L. Krakowskiego, zamieszkałego przy ul. Wa- 
gilewicza, zmarła nagle na udar sercowy. 

Stanisiaw llubrych o północy zmarł równicż na- 
gle we własnem mieszkaniu przy ul. Królowej Jadwigi. 


STRASZLIWY WYPADEK WŚCIEKLIZNY NA 
ZAMARSTYNOWIE. Bronisława Skrzyszewska, liczą- 
ea lat 34, rzeźniczka, sprzedająca mięso na placu 


Krakowskim. mieszkała wraz z mężem i ośmiorgiem 


dzieci na Zamarstynowie. Przed kilku tygodniami u- | 


kąsił ją pies, na co jednak nie zwracała ona większej 
uwagi gdyż rana zagoiła się dość szybko. 

Pies był jednak chory na wściekliznę 
jej organizm straszną lą chorobą. Przedostalniej nocy, 
nieszczęsna nagle popadła w szał i tocząc z ust 
pianę, ze straszliwym charkotem rzuciła się na swe 
dzieci i zaczęła je szarpać paznokciami: i kąsać zę- 
bami. Z trudem zdołano ją ubezwładnić i odwieść 
do szpilala. Umieszczono ją na oddzicle chorób epi- 
demicznych, gdzie nieszczęsna wkrótce zmarła. Kilko- 
ro jłej dzieci, pokąsanych przez chorą. poddano odpo- 
wiedniej kuracji. 

WIELCE POŹĄDANA KONTROLA. 
czasu miejskie urzędy i zakłady kontroluje komisja , 
szkonirująca z ramienia Wydziału Samorządowego. 
Wyniki tej kontroli na razie trzymane są w tajemnicy | 
i tylko niektóre wykryte sprawy dochodzą do wiado- 
mości publicznej. 
nienie spółki, wykupującej bydło dla fabryki konserw!, 
Ruckera, która to spółka powoduje zwyżkę cen a | 
Do spółki tej należą Rat, Remer i Fergesilich, a 4 
tronuje jej dyreklor rzeźni Krzyształowicz. Pomimo, 
iż p. Krzyształowiczowi wydano zakaz kupowania nA 
dła, trudni się on nadał skupem i podbijaniem cen 
bydła Oncgdaj producent pewien żądał 1.200 tys. za 
| kg. żywej wagi bydła. P. Krzyszlałowicz zaoliaror 
wał po 1.600 tys. czyli o 400 tys. ponad żądaną cenę. 
Ogół rzeźników wielce cierpi na tej nielojalnej kon- 
kurencji dyreklora rzeźni. ludność miasta również 
traci na iem, gdyż wskutek tego nie może doczekać 
się zniżki cen mięsa. 

W biurze latgowem w magistracie komisja kon- 
irolująca stwierdziła, iż kasjer tego biura popełniał 
pod dłuższego czasu 'delraudacje z kwot składanych 
tu jako oplaty- placowe, oraz jako różne kary. Sprawę 
tę przekazano prokuratorji państwa. 

Nieraz pisaliśmy, iż urząd len niedbale spełnia | 
swe obowiązki w kierunku walki z paskarzami. Wy- 
krycie nieporządków kasowych świadczy. że islmiał 
tu bałagan. który oslalecznie należy usunąć. 


0d dłuższego 


NOWA USTAWA O OCHRONIE LOKATORÓW | 


z objaśnieniami i tabelką do obliczania stawek pro- 
centowych komornego. Do nabycia w Księgarni Lu- 
dowej. ul. Szajnochy l. 2. Cena 50 groszy. 


Sprawy partyjne. 

* POSIEDZENIE SEKCJI KOBIĘT PPS. we Lwo- 
wie odbędzie się we środę. 16. bm. o godz. 7-mej 
wieczór w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21. II. p. 

Prezydjam Sekcji. 


Defrsy dacja w magistacie wowskim?) 


Komisja lustracyjna Wydziału Samorządowego na- 
tknęła się w miej. biurze targowym na nadużycia. 
Stwierdzono. że w kwitach wpisano inne kwoty, a inne 
w księdze kasowej. Stwierdzone różnice dochodzą po- 
dobno do kilku miljardów marek. Prezydjum miasta 
zrobiło zaraz doniesienie do prokuratorji. W tej spra- 
wie z magistratu otrzymujemy nast. pismo: 

„Odnośnie do pojawiających się notatek o wy- 
kryciu defraudacji w „Magistr, stwierdza Prez. miasta 
że wobec prowadzonego szkontrum i wdrożonych na 
prośbę Prezydjum miasta dochodzeń "sądowych, nie 
można jeszcze oznaczyć nawet w przybliżeniu czy! 
istnieją faktycznie jakieś braki, ewentualnie w jakiej 
wysokości i kto ponosi winę“. 


Przeciw nocnej pracy W piekarniach. 


Związek Zawodowy Robolników Przemysłu Spo- 
żywczego, Oddział Lwów, na Walnem Zgromadzeniu, 
odbytem dnia 6. lipca 1924 r. uchwalił wysłać nast. 
protest do władz:. | 

Robotnicy zgromadzeni w ilości 200 członków 
protestują przeciwko pracy nocnej w piekarniach, 
wprowadzanej pod presją niektórych majstrów piekar- 
skich. 

Robotnicy bezwzględnie pracy dziennej będą bro- 
nić. bo dotychczas tylko robotnicy głodni. wyrzucani 
przez majstrów, pod presją musieli się zgodzić na nią. 
i Robotnicy za dalsze konľlikty wynikłe z tego po- 
wodu czynią odpowiedziałnemi czynniki rządowe. 


i: 


i zaraził į 


W rzeźni miejskiej stwierdzono ist- | 


__Nr. 160 


Nowa taryfa celna. 


WARSZAWA, 14. 7. (AW). Nowa taryla celna obo- 
wiązywać będzie od 15. lipca rb. Przez 15 dni, (j. do 
27. lipca rb. włącznie stosówana będzie dawna taryfa 
jalbo nowa. zależnie od tego, czy towar zoslał nadany 
|do przewożenia przed dniem ogłoszenia nowej taryfy. 

WARSZAWA. 14. 7. (AW). Dziennik ustaw ogła- 
sza rozporządzenie min. skarbu w sprawie uiszczania 
cła w monecie złolej. Przewiduje się przyjmowanie 
obcych monet złotych według wariości ustanowionej 
w tem rozporządzeniu i 


Z ahs robotniczego. 


i $ BOJKOT pickarni Seidena trwa dalej. Wypie- 


|kają tam chleb tylko brudni parobey. Wzywa się ro- 
,bołników, aby omijali tę pickarnię, aż do załatwienia 
| konfliktu 


NADEG LANE, 


Na żądanie prasy 


zniżka cen 


ubrań męskich i chłopięcych 


waz materiałów sukiennych 
stała się faktem dokonanym 
ma razie tylko u znanej 
| Z ianiaści firmy 


FELLE| Ska 


LWÓW, Legjonów 43 


(Naprzeciw Teatru Miejskiego). 


od 


i Nes pił Ita = 


Na raty! Na raty! 


Przyjdźcie i przekonajcie się! 


Jedna trzecią pieniędzy zaoszczędzi 
każdy, kto kupi ubrania męskie, raglany, 
płaszcze gumowe, ubrania damskie i dzie- 
cinne oraz wszelkie tekstylja w najtań- 
szym magazynie t. j. u firmy 


Scheiner i Ska 


przy ulicy Gródeckiej L. 57 


na najdogodniejszych warunkach i dłu- 
goterminowych ratach. 


547—565 


SPÓŁAZIELNIA PRACOWNIKÓW R0LEJ0W. 


| 11— WE LWOWIE 
| sprzedaje swoim członkom 


różnego rodzaju: materjały 
tekstylne, gotowe ubrania, 
płótna, swetery i obuwie 


na RATY miesięczne. 


Nr. telefonu 1456. 


Dr. Ignacy Better 


ordynuje jak w latach ubiegłych 


w KRYNICY — wiiila "KRAKUS*. 


Nr. 160 


„DZIENNIK LUDOWY” 


Sąd dorażny nad potworną zbrodnią. 


Przed tygodniem, największa dzielnica ro. 
botnicza, gródeckie, janowskie, Kleparówł i Le- 
wiandówka, przemienione byłyby w gruzy. Mia- 
ły wybuchnąć wielkie składy amumicji, po- 
twornie zbrodnicza ręka usiłowała sprowa;- 
dzić nieszczęście na dziesiątki tysięcy ludzi. 
Przeciw! życiu robotników lwowskich skieroiwa- 
ny był zamach na składy amunicji. 

Tylko dzięki temu, że w: ostatniej chwili, 
człowiek, który zamach zainicjował uprzedził 
wiczas policję o tem, co się ma stać, — miasto 
uniknięło katastrofy. 

O planowanym zamachu doniósł policji ru- 
sznikarz Cichowski, zajęty w magazynach a- 
municyjrgych i niejaki Smalko. Obaj wymienieni, 
za to, że uprzedzili wczas władze, są dziś zu- 
pełnie wolni. , 

Z pośród kilku aresztowanych w związku 
z tym zamierzonym zamachem, stanęli obec- 
nie przed sądem doraźrym dwaj obwinieni Jó- 
zef Dietrich i Mikołaj Sołfoneńko 

- Trybunał stanowią: przewodniczący r. .Du- 
kiet przy udziale r. Sochy, Huta i Giebułtow- 
skiego, oskarża prok. Łaniewski, obrony o- 
skarżonego Dietricha podjął się adw. dr. 
Herschthal, Sołoneńki broni adw. dr, Głusz- 
kiewicz i dr. Dattner. | 

Po odrzuceniu kilku wniosków obrony i| 
po krótkiem uzasadnieniu aktu oskarzenia roz- | 
poczęło się | 


PRZESŁUCHIWANIE OSKARŻONYCH. | 


Pierwszy zeznawał oskarżony Józef Die- 
trich, urodzony wl r. 1889 w, Czerniowcach, 
iwiyzn. rz.- kat, żonaty, ojciec 3 dzieci, ślu- 
sarz kolejowy. Do winy się nie poczuwa, opo- 
wiada, że w r. 1919 zostawił rodzinę w Czer- | 
niowcach i z „patrjotfyzmu* przeniósł się do 
Lwowa, pracując bez zarzutu na kolei. Przy- 
znaje, że jeździł z Sołoneńką po tyttoń i wódkę | 

na wschód, zakupując jedno i drugie od ru-| 
muńskich kolejarzy 


TOCZY SIĘ ZŁOTO BOLSZEWICKIE. 


W r. 1923 spotkał Annę Mulak, daleką | 
krewnę swoją, zamężną Gierowską. Wypyty- 
wała go o stosunki rodzinne, poczem go pc- 
prosiła, aby oddał pakunek z garderobą dla 
siostry jej w Czerniowicach. Dietwich nie od- 
mówił i pakunek podał konduktorowi rumuń- 
skiemu. Innym razem zaczęła go wypytywać 
o stosunki polityczne, między innymi napomy. : 
kała coś o komunizmie, czego oskarżony je- | 
dnak nie rozumiał. Po pewnym czasie nakło- 
niła go by przewoził jej listy lub pakuniki 
do Warszawy. Tłumaczyła mu przytem, że to 
będą książki, listy i t\ id. 

Oskarżony na jej propozycję się zgodził, 
i za przewożenie „pakunków do Warszawy, 
do Przemyśląj i innych miejscowości na wscho. 
dzie pobierał po kilka milionów. Równiocześ. | 
nie wciągnęła Gierowska do tej akcji i Soło- 
neńkę. Potem kazała oskarżonemu pisać ilość 
transportów kolejowych, dalej żądała aby do- 
starczał jej tajnych papierów wojskowych. 

Nie mając dostępu do składów: wojsko- 
wych, zwrócił się oskarżony z tem do Cicho- 
iwiskiego, który się zgodził na jego propo- 
zycję. Oskarżony tłumaczy się dalej, że zorjen- 
towiawszy się, czem właściwie jest, zdradza- 
nie aktów! wojskowych, postanowił Gierow. 
skiej nie iść na rękę. Wówiczas Cichowski 
wiraz z bratem, szukał kilkakrotnie oskarżo- 
nego. aby mu papiery tajnie doręczyć. 

Mąż wspomnianej Mulakówny Gierowski, 
zaproponowiał mu po pewnym czasie, aby mu 
dostarczał broni, którą or drożej sprzedaje 
za granicą. Wółtwiczas oskarżony za pośre - 
dnictwem rusznikarza Bobera dostarczył Qie- 
rowskiemu większe ilości (około 40), kara- 
binów, ekrazytu i nabojów. Za dostarczanie 
broni otrzymał około 600 dol. Oskarżeny bró- 
ni się dalej, że gdy mu dostarczanie broni 
zaczęło zbyt ciężyć, Gierowski mu zagroził 
że 
ROZSTRZELA JEGO I CAŁĄ JEGO RO- 
DZINĘ, 
jeżeli mu w dalszym ciągu służyć nie będzie. 

W, czerwlcu b. r. przyszedł do niego Ci- 


chowiski, rusznikarz w! magazynie broni, i za- 

żądał, aby oskarżony dał mu jakiś materjał 

palny dla 

WYSADZENIA AMUNICYJNYCH MAGAZY. 
NÓW. 


Oskarżony odmówił, i miał zamiar donieść o 
tem policji. Gdy tak rozważał, nadszedł kole- 
jarz Ślipko, któremu oskarżony opowiedział, 
o żądaniu Cichowskiego, Wówiczas Ślipko za- 
decydował, że da Cichowskiemu zamiast ma- 
terjału palnego piasku, a wtedy łatwo będzie 
go mogła wyłapać policja. 

Z kolei zamiar swój powierzyli osk. So- 
łoneńce. Ten poradził, aby z tą sprawą udać 
się do Gierowskiego. Gierowski uznał jednak, 
że plan Cichowskiego jest dobry i za dostar.- 
czenie materjału wybuchowego obiecał jakoj 
nagrodę 200 dolarów. Gierowski w środę 2. 
b. m. doręczył oskarżonemu „pakunek“, któ- 
ry osk. miał mu następnie zwrócić na cmen- 
tarzu grodeckim. Równocześnie Ślipko zosta- 
wił u oskarżonego inny pakunek, zapewniając 
go, że to właśnie piasek zamiast bomby. Pacz- 
kę tę wręczył napotkanemu w ul. Gródeckiej 
Gierowskiemu. Było to wi czwartek. W so- 
botę Gierowski spotkał oskarżonego i pre- 
wiedział mu, że materjał jest niedobry, a wów- 
czas osk. skierował go do Slipki, sam nie 
chcąc nic o tem wiedzieć. 

Tak się broni pierwszy z oskarżonych. 

Przed przesłuchaniem drugiego oskarżo- 
nego, obrońcy założyli sprzeciw; przeciw! temu, 
by im sąd odmawiał wglądu w akta sądowe, 
z czego w całej pełni korzysta prokurator. 

brońcy wnieśli, by i trybunał podczas prze- 
słuchiwań, nie opierał się na szczegółach wy- 


| iętych z aktów sprawy. Trybunał po naradzie 


uchwalił odmówić i tym wnioskom obrony. 
Drugi oskarżony Mikołaj Sołoneńko, ur. 
wi r. 1883, wi Mszanie, wyzń. rz. kat. spensjono- 
wany 1. 6. 1924, do tego czasu był nadzor- 
cą wozów: kolej, pełnił służbę na peronie 
lwowskim razem ze Śkpką i Dietrichem. Do 
winy się nie poczuwa. Z Dietrichem jeździł 
do Śmiatyna za wódką i tytoniem, polityką 


się nie zajmując. Dopiero w! marcu b. r. Die- 


trich powiedział oskarżonemu że ma kuzy- 
nów, którzy są komunistami. Agent defenzy- 
wy Arend, któremu oskarżony © tem wspo- 
mniał, polecił mu, aby wszedł do organizacji 


5 


ci otrzyma wiynagrodzenie. Na tem zakoń: 
czyło się przesłuchanie oskarżonłych. 

Pierwszy jako Świadek zeznawał komisarz 
policji Leon Kajdan. Opowiada, że w nocy: z 
4. na 5. b. m. zastał w| domu kartkę od wywia- 
dowicy Gryszczaka z uwiadomieniem © mają- 
cym nast. wybuchu amunicji. Gryszczak ran- 
kiem następniego dnia opołwiedział Świadko- 
wi, że wiadomość lo zamierzonym zamachu o 
trzymał od Cichotwskiego i Smalki. Na pos 
lecenie świadka, Gryszczak udał się wraz z 
kilku innymi wywiadowcami rano w ślad za 
Cichowskim, który zdążał z ulicy Gródeckiej 
ku Janowskiej. Gryszczak stwierdził, że isto- 
tnie Cichowski niósł bombę, którą następnie 
oddał Smalce. Świadek oparłszy się na kom 
kretnych poszłakach po porozumieniu się z 
prezydjum policji wdał się wiraz z wywiadow- 
cami policji i dełegatami władz wojskowych 
do magazynów amunicyjnych, gdzie istotnie 
znaleziono maszynę piekielną, której zegar był 
nastawiony na godz. 4. popołudniu. Bombę 
sprzątnięto i bezpośrednio zarządzono aresz- 
towanie Dietricha i Sołoneńki. Jak z ze- 
znań ma policji wiynikałoby, Dietrich, (Sołor 
neńko i Ślipko stali w! stałym kontakcie z Ci- 
chowskim. Co się tyczy Dietricha, to oświad- 
czył on nia policji, że w! październiku 1923 r. 
wstąpił do organizacji komunistlyczno- sabo- 
tażowej. 

Po przerwie popołudniowej przesłuchano 
jeszcze dwu świadków, w'yiwiadowcę Gryszczia. 
ka i Cichowskiego. 

Wywiadowica, Włodzimierz (iryszczak ze- 
znał, że Smalkę z wojska znał, jako kurjera 
wojskowego. Cichowskiego, ani oskaržqnycl 
nie znal wcale. Spotkawszy 4. b. mm. Smalkę 
zapytał go, co słychać nowego, na co Smalko 
odpowiedział, że jest pewna grupa ludzi, któ- 
rzy nakłaniają jego (Smalkę) i Cichowskiego 
do podłożenia miniy pod prochownię, a za to 


OBIECUJĄ IM PO 200 DOLARÓW, 


odstawienie do "granicy na Tarnopol, dalej 
rangę kapitanów, oraz możność działania na 
rzecz sowietów! w| któremkolwiek państwie, 
Potem świadek prowadził już rozmowę razem 
ze Smalką i Cichowskim. Powiedzieli oni, że 
następnego dnia o 10 rano mają zanieść minę 
na umówione miejsce. 

| O tem iwszystlkiem Świadek doniósł kom. 
Kajdanowi, który wydał odpowiednie polece- 
| Świadek Marjan Cichowski, 1. 24, pomo- 


komunistycznej, aby następnie donosić policjii | „poi 
o działalności komunistycznej. ,cnik szofera, na wniosek obr. Głuszkiewicza 

W marcu oskarżony pojechał do War- |niezaprzysiężony, był podurzędnikiem kołeja- 
szawy, poznawszy się za pośrednictwem Die- | Wym przez 6 miekięjdy, i wtedy poznał się z os. 
tricha z niejakim Krawczukiem, który mu dał | Karżonymi, którzy w! rozmowach z nim za- 
50 miljonów za przewiezienie jakiegoś pokun- | cHwalali stosunki w, Rosji i mieli podobno 
ku do Lwowa. chwalić wybuch na cytadeli warszawskiej, za co 


Na parę dni, przed krytycznym dniem | ludzie dobrze zarobili. Świadek otrzymawszy 


Dietrich przyjechał do oskarżonego mówiąc, | zajęcie w magazynach amunicyjnych podsunął 


że jest dwóch łudzi, którzy chcą wysadzić 
prochownię. Był to Cichowski i Smalko, żą- 
dali oni jakiegoś materjału do wysadzenia pro- 
chowni. Oskarżony pozornie się zgodził, chcąc 
o iwszystkiem donieść Arenidowi. Przyjechał 
w, tym celu do Lwowa, gdzie otrzymał „pusz- 
kę“ od jakiegoś człowieka w ul. Mikołaja. 
Człowieka tego polecił Dietrich. Następnego 
dnia oskarżony spotkał się na dwłorcu z Ci- 
chowskim. Był tam także obecny Dietrich i 
Smalko. Weszli razem do jednego z przedzia- 
łów, tam otiworzyli puszkę a Cichowski skon- 
statował, że materjał ten nie przyda się na 
nic. Na skutek żądamia Cichowskiego, oskarżo- 
ny jeszcze raz przyjechał do Lwowa, gdzie 
spotkał się na cmentarzu gródeckim z Dietri- 
chem i Ślipką, który 'wyraził się: Dałem im 
piasek do pudełka i posłałem ich do czorta. 
O żadnej bombie oskarżony nic nie wie- 
dział, nie wie, kto ją sporządził. 
Wszystko, co robił, robił dla sprawdzenia 
jak daleko rozwija się działalność komunisty- 
czna, aby potem uwiadomić o wszystkiem po- 
licję. Na zapytanie obr. Datknera, Sołoneńko 
odpowiada, że z Arendem spotykał się czę- 
sto, a raz miał się wyrazić Arend: f 


NIE BĄDŹ PAN DURNY, PATRZ Z CZEGO 
ŻW, 


i zapewniał go, że za jakieś dobre wiadomoś- 


myśl Dietrichowi i Sołoneńce, że wartoby wy. 
sadzić prochownię lwiowską. Świadek, jak! 
twierdzi, chciał mieć następnie konkretne do- 
wody winy obu iqskarżonych. Bombe otrzymał 
świadek od oskarżonych, w czwartek przed 
krytycznym dniem, ale okazała się nie do u- 
żytku, w! piątek otrzymał już dobrą i wów- 
czas doniósł o tem wraz ze Smalką policji. 

Na tem zakończył się z braku światła (!) 
o godz. 7.30 wieczorem pierwszy dzień roz- 
prawy. Dziś o godz. 8.30 dalszy ciąg. 

Na rozprawie tłumy publiczności. Zaintie- 
resowanie olbrzymie. 


w dzień święla marodowego rewju wojskowa została 
odwołana z powodu panujących upałów. Uroczystość 
odbyła się przed mogiłą nieznanego żołnierza. Wobec 
niezliczonych Humów defilowały oddziały wszystkich 
oddziałów broni w zupełnem milczeniu i niezmier- 
nie podniosłym nastroju. Obok mogiły nieznanego żol- 
nierza stanęli prezydent republiki Doumergue, prezes 
| ministrów erriol. wszyscy ministrowie, marszałek 
Foch. oraz korpus dyplomatyczny. «Doumergue, oraz 
minister wojny Nollel złożyłi na mogile nieznanego 
żołnierza wieńce, Podczas całej uroczystości unosiły 
isię w powietrzu liczne aeroplanv. 


„DZIENNIK LUDOWY* Nr. 160. 


kosztowna gospodarka gminy m. bwowa. 


Przed kilku dniami poruszonio pod po- 
wyższym nagłówkiem gospodarkę prowadzoną 
wi M. Z. E. obecnie zaś wypada ją uzupełnić 
dla łatwiejszej orjentacji. 

Miejskie zakłady elektryczne każą sobie 
płacić ciężkie pieniądze za Światło, prąd i lo- 
komocję i zakłady te rozszerzają się, lecz 


tylko na tłuste posady dla nierobów, Natwo-j 


rzono przełożonych na sposób ochrany dc 
tego stopnia, że jeden! drugiego Ściga byle 
miał dużo doniesień. albowiem to służy Dy- 
rekcji M. Z. E. za kwalifikację do wyższej 
grupy, (klasy), prawdziwość tego podjwierdzi 
każdy śmiertelnik pracujący w M. Z. E. 
W czasach przedwojennych, kiedy miasto 
było (wi największej rozbudowie, kiedy kur- 
sowlało zwiyż 100 wozów oprócz nadliczbo- 
włych urzędników, przełożonych i werkmi - 
strzów: było o połowę mniej. Był tylko jeden 
inspektor ruchy i wszystkie wozy jeździły po 
szynach, obecnie zaś jest narazie czterech in- 
spektorów, a 'wozy są zredukowane i personał 
pracy też, i znowu wozy jadą szynami a nie 
po dachu. I po co te wlydatki, jaki rezultat 
pracy tych Panów. Siedzi sobie taki dygnitarz 
wi budce żelaznej na Wałacu Hetmanskich z 
kontrolerem, regulatłorem i p. instruktorem i 
Czeka aż się jawi, który z kontrolerów, ażeby 
wpisać na jego wiykazie służbowym, że się 
widzieli. I to ma być praca efektlywna inspekto- 
rów M. K. E. w budce przy Hetmańskiej lub 
na placu Gołuchowskim, Możeby Dyrekcja M. 
Z. E. zechciała przydzielić do służby na Wały 
Hetmańskie jeszcze jednego inżyniera, byłby 
wówiczas komplet drugiej Dyrekcji, albowiem 
z tylu ludzi składa się Dyrekcja Koleji Elek- 
trycznych miasta Krakowa. We Lwowie, brak 
miejsca na urzędy dlatego, że stiworzono o- 
becnie aż trzy oddziały biura personalnegio 
pomimo redukcji pracowników. Efekt zaś tego 


jest ten, że coraz więcej omyłek na niekorzyść |stracji i przełożonych. 


pracowników z powłodu czego po każdoczesniej 
wiypłacie odbywają się pielgrzymki po biu- 
rach celem reklamacji swych należytośći. Dla- 
czego istnieją te pomyłki, trudno spraw- 
dzić, wygląda to jednak tak, jakgdyby roz- 
myślnie, gdyż większa część przełożonych roz. 
myśla jedynie nad tem, ażeby tylko wprowa- 
dzić jakiś szparsystem byleby zaoszczędzić ko- 
sztem pracowników: i niewygody publiczności, 
natomiast dla siebie zapewnić remumeracje, — 
Jeden rozmyśla nad skróceniem czasu jazdy 
i redukcji wozów, drugi zaś „specjalista inży- 
nier"odwyszukiwaniaustaw, które przemocą 
chce zastosować do pracowiników, byle tylko 
znieść 8-godz. czas pracy, trzeci znów: „inży- 
nier matematjyk* admimistrator nadspecjalista 


W. RAORT. 


Z PRZESTRZENI. 


Droga Stryj — Mikołajów — Perodja mostu obok Zy- 
daczowa — Dziesięć kilometrów przod Lwowem — 
Zbieramy kwiątki — Bukiety czy miotły? — Lwów 
„pod nosem* — W domu Sokoła! — Czas wszystko 
rozbłękitni — Roasumując swe wrażenia... — Niedo- 
rzeczny projekt — Koniec, 
VIII. 

Po godzinie czwartej plopoł. jesteśmy już 
iw Stryju. Jednogodzinna przerwa obiadowa 
i godz. 5.30 żegnani serdecznie przez inż. Kwa- 
ka, odjeźdżamy do Lwlowa. Droga do Miko- 
łajowia jest znakomita, natomiast droga dalszą 
aż prawie do samego Lwłowa przedstawia się 
znacznie gorzej. Most obok Żydaczowa jesg 
parodją imostu i dziwić się tylko należy, że 
dotychczas nie runął. Balaski tego mostu, na 
którym odbywa się cały ruch kołowy ze Stryja 
do Lwowa, utworzone są z... tyczek fasolo- 
wych. Jeżeli który z mostów. wymaga szybkiej 
rekonstrukcji, to właśnie ten polecamy opiece 
Dyr. Robót Publicznych. 

Dziesięć klm przed samym Lwowem, — 
konstantja, obydwaj szoferzy defekty w pneu- 
matykach. Zsiadamy więc znowu z aut i za 
przykładem przedstawiciela „„Kurjera Lwow- 
skiego“ zbieramy polne kwiaty w pobliskim 


| brak służby skutkiem czego masa wozów: stol 


;datkami, jakotież chciały postarać się o o- 
,czyszczenie zakładów z nagromadzonej zgni- 
lizmy dła dobra mieszkańcówi i korzyści miasta. 


zaszeregowafń, któremu sen spędza z powiek | 
JT pe p Następca 


myśl, ażeby czasem nie zdobył motorowy lub 
konduktor grupy dwunastej, jeżeli pan inży- | 
nier jest dopiero iw! szóstej, nielicząc mieszka- A 
nia, śŚlwiatła, opału i różniych innych dodatków. 

Obecnie kiedy Rada miejska nie aprobo- 
iwiała propozycji podwyżek prądu jakoteż bi- 
letów: tyęamwtajowiych i skreśliła sumę 1U0.mi- 
ljardów, które miano rozdzielić między: siebie 
na wemunjerację, nie iwlytrąciło to owych pa- 
nów z równowagi, albowiem rozdzielono mię- 
dzy swoich po złotych 80, 100, 120, itd. w 
formie zaliczki zwirotnej, Ciekawiśmy co na to 
powie Rada miejska, komisja (błyskawiczna) 
i pan prezydent Teuman, który chce być de- 
spotą dla pracowników: do tego stopnia, że 
5 ima być załatwiona najmniejsza sprawa 


— zzz 


Lud przemyski wobec procesu 
krakowskiego. 


W niedzielę 6 lipca odbyło się w Przemyślu 
zwołane przez miejscowy komitet P. P. 8. zgro* 
imadzenie ludowe, na którem poseł tow. Staficzyk 
przemawiał n. t. „Prawda o wypadkach krakow- 
skich“. Wiec zgromadził z górą 2500 uczestników, 
którzy z zapartym tchem słuchali szczegółowych 
wywodów mowcy. Krwawe zajścia krakowskie po- 
ruszyły głęboko masy luda przemyskiego i pozo- 
staly w jego pamięci. Wiadomości dochodzące o Spo- 
sobie prowadzenia rozprawy wywowały niezadowo- 
lenie szerokich mas, spotęgowane znacznie wiado- 

| masoia o aresztowaniu tow. Klemensiewicza i dra» 
końskich karach nakładanych na obrońców. Wszy- 
stkie te uczucia znalazły wyraz w żywiełowej ma- 
nifestacji, którą powitano tow. posła Stańczyka. 
Witano jego ale wraz z nim witały tłumy wszyst- 
kich prześlądowanzch towarzyszów. 

Po tow, Stańczyku przemawiali tow. inż. Bęben 
z Krosna i Beluch poczem jednomyśjnie wśród 
burzliwych oklasków przyjęto rezolucję protestującą 
į przeciw niezwykłemu sposobowi prowauzenia roz- 
prawy krakowskiej, przesyłającą wyrazy sympatji 
ofiarom zajść listopadowych i piętnującą oszczerezą 
kampanję prasy chjeńskiej. 

Odśpiewaniem pieśni robotniczych zakończono 
to imponujące zgromadzenie. któremu przewodni- 
czyli tow. Vogel i Kurasiewicz, 

Na rzecz ofiar listopadowych zebrano 180 zł. 


pracowników, to wszyscy cztlerej Wiceprezy- 
denci, oświadczają, że nie mogą nic zrobić bez 
samego Prezydenta, Któż to aprobował z ja. 
kich funduszów, obdzielonio taką falangę je- 
dnych kosztem drugich, albowiem dla tych, 
którzy tlworzą i zwożą. istnieje tylko prze. 
śladowlanie, Słyszy się też między personelem 
pracującym szemranie, że wi czasie kiedy spra- 
wy pracowników nie mogą doczekać się za- 
,łatwienia, zaprowiadza się sztłuczną redukcję, 


| wi wozowni, a publiczność się tłoczy w wozach 
jak śledzie, natomiast biura Elektrowni w mai- 
lepszym rozkiwicie i tw! krótkim czasie zapro- 
wiadzone będzie biuro informacyjne, które bę- 
dzie wskazywać, jedzie iść, |do której kamienicy, 
na którą ulicę i schody, Dodać należy, że juź 
obecnie trudnjo się iwyznać jakgdyby w mini- 
sterstlwie, bo system ten sam i podział, jak 
B I, I. R. KR. B. P. itdNie walczymy 
j przez to przeciw! urą4ędnikom, tyłko o sprawie. 
dliwość. Jeżeli zmniejsza się pracowników, ta 
chyba zbytecznym jesť powiększanie admini- 


Maniiestacje przeciw Mussoliniemu. 


Związki prasy opozycyjnej włoskiej zwołują 
zgromadzenia swych członków aby zaprotestować 
przeciw uniemożliwieniu prasy przez cenzurę pre- 
wencyjną. Wszędzie są uchwałane jednobrzmiące 
| porządki dzienne przeciw tema gwadtowi, który na- 
stąpił bezpośredaio po solennych obietnicach Mus- 
soliniego, że będzie szedł drogą „normalizacji sto- 
sunkow* i iegalnaści. 

Rzymski Związek Prasy powziął rezolucję 
stwierazającą, że rząd znów pogwałcił konstytucję. 

Cały szereg redaktorów naczelnych i dyrekto- 
rów wydawnictw zgłosił dymisję. Rozważana jest 
myśl zawieszenia wszystkich pism opozycyjnych na 
znakłprotesta i wydania manifestu do całego świata. 


Wiadomo nam jest, że istniała przed włoj- 
ną tak zwana remuneracia (czy była sprawie- 
dliwą ?) lecz istniała też tradycja dła perso- 
nelu od szeregu lat tak zwane świąteczne czyli 
„tybowie“, ale w roku ubiegłym nie wypłacono 
tego rybowlego, delegacja pracowników otrzy. 
mała odpowiedź od Dyrektora adminisiracji 
szkoda o tem myśleć my na tradycje nie mamy 
pieniędzy (zapomniał tylko dodać nie mamy 
pieniędzy dla was) dla siebie zawsze żyjemy 
tradycją. Obecnie wszystko się wykryło 1 po- 
mimo sprzeciwu Rady rozdzielono w formie 
pożyczki upatrzoną sumę (anulowanie wkrótce 
nastąpi). Dlatego apelujemy do komisji, Elek. 
Poman i sekcji finansowej i wszystkich czyn- 
ników miarodajriych, ażeby zajęły się temi wy- 


lasku. W ten to tami, a praktyczny Sposob JOY się wi ten sposób choć po części 
któremu też i nie brak prymitywów sentymen. | ze stanem dróg i mosłójwi wielkiej połaci kra- 


/talności młodzieńczej, zaopatrujemy się wi u- j 
pominki dla naszych najbliższych rodzaju żeń 
znaczyć należy, że objazd inspekcyjny Dyrek- 
cji Robót Publicznych w! towarzystwie dzien. 


skiego. 
,nikarzy miał swe uzasadnienie. Szerokie masy 1343 


iu, oraz dowiedziały się o intenzywnej i rzłke- 
telnej pracy Dyrekcji Robót, Pubkcznych we 
Lwowie, która pomimo braku odpowiednich 
kredytów i tysiąca przeszkód, postępuje ra- 
źno do odbudowy tego co zniszczyła wiejna, 
powlodzie i (czas... 

W końcu wspomnieć jeszcze należy o nie. 
dorzecznym projekcie poddania Urzędów, dro- 
gowych bezpośredniej władzy starostów, a 
Dyr. Robót Publicznych ingerencji Wojewódz- 
twla. : 

Urzeczywistnienie powyższego projektlu, 
stworzyłoby niepotrzebny chaos i nieporozu- 
mienia, wcale niepożądane dla pośpiechu ro- 
bót przy mostiach i drogach, a niejednemu ze 
starostów, dałoby możność wykorzystania 
swej władzy wi tym kierunku dla celów party- 
kularno- protekcyjno- politycznych. Owe pod- 
porządkowlanie Państwowych Urzędów Drogo- 
wiych władzy administracyjnej nie przyczyniło. 
by się żadną miarą do uproszczenia toku u- 
rzędowiania, a tem samem stałoby 'wi rażącej 
sprzeczności z zamierzeniami sanacyjnemi o- 
becnego rządu. 

Lwów, w lipcu 1924. 


| Nie nasza wl tem wina, jeśli niektóre z 
obdarzonych pań, wzięły owe przez nas mo- 
zolnie ułożone bukiety) za miotły do zamiata- 
nia... 
| Przed nami łuna łukowych lamp. Lwów 
już „pod nosem“... Mijamy rogatkę stiryjską 
i po chwili pożegnawia z uczestnikami i inj- 
cjatoraąmi wycieczki, znachodzimy się w domu. 
Szkoda! Szkoda, że tak szybko minęła 
owla ekskursja!.. W tej chwili niki z nas nie 
zdaje sobie jeszcze sprawy, że minęło «coś 
bardzo miłego i pięknego w! naszem życin, 
Czas, ów wielki mistrz życia, rozbłękitni nam 
kiedyś owe chwile i nada im patynę niepo- 
wiszedniości, tak rzadko napotiykanej na eta- 
pach naszej wędrówki życiowej... Kiedyś, za- 
pomnimy © drobnych niewygodach i innych 
akcesor jach minusowiych t:j podróży — a z» 
stanie miłe wspomnienie skąpanej w słońcu 
przestrzeni, po której uganialiśmy wiyzbyci 
chwilowo z trosk dnia codziennego i wołni 
od kieratu poiwszedniości. = 
Reasumując wszystkie swe wrażenia, za- 


a 
na 


i (Koniec). 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Ruch robotniczy w Australji. 
700 tysięcy zorganizowanych robotników. 


Australijski ruch robotniczy jest niezaprze. | becnym momencie jasnem jest, 


czoną potęgą w! państwie. Na 5,500.000 lud- 
ności wi Australji jest, 


700.000 ROBOTNIKÓW ZORGANIZOWA- 
NYCH W ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH. 


Cyfra ta obejmuje 'właściwie wszystkich 
robotników, gdyż wi Australji miema związ- 
ków żółtych. Cały ruch robotniczy ma cha- 
rakter radykalny, i wzoruje się na angielskich 
„Trade unionach'* (kobiety są gorzej zorga- 
nizowane i stanowią tylko około 20 price. tej 
liczby 700.000). To też siła związków zawo- 
dowiych jest tam gwarancją wypełnienia — 
wszystkich ustaw: przez pracodawców. Komu- 
ści nie odgrywają najmniejszej roli w: austra- 
lijskim ruchu robotmczym ; właściwie zupeł- 
nie nie istnieją. Politłyczna organizacja rob. 
australijskich: Australijska Partia Pracy od- 
wiada prawie zupełnie angielskiej Partji Pracy. 

Obecny rząd australijski jest konserwa- 
tywny. Osyatnie wybory do parlamentu ogól- 
no-australijskiego (wl Austiralji jest 6 stanów, 
z których każdy ma swój własny parlament i 
rząd lokalny, oraz istnieje centrąny, ogólno- 
australijski parlament! i rząd) odbyły się w r 
1922 i wówczas weszła do parlamentu więk- 
szość posłójw konserwatywnych, gdyż rząd 
robotniczy stał się podczas wbjny niepopularny 

wskutek wyraźnego anti-wojennego stanowi- 
ska. Wyzyskali to konserwatyści, ale nie na 
długo. Od tego czasu wpływy robotników 
wizrastały z ogromną szybkością, czego dowo- 
dem były późniejsze wybory do parlamentów 
stańowiych, W obecnej chwili — z 6 stanów 
australijskich 


4 STANY MAJĄ RZĄDY ROBOTNICZE * 


i z tego — w 2 stanach (Zachodnia Austra- 
ja i Południowa Australja) parlamenty uzy: 
skały większość robotniczą w roku bież. ; stan 
Queensland posiada rząd robotniczy od laij 
9; iw Tasmanji zaś gdzie niema absolutnej 
większości robotniczej, rząd robotniczy po- 
wstał przy poparciu liberałów. Wobec takie- 
go charakteru parlamentów staniowych w! o- 


że nasfępne 
wybory do ogólno-australijskiego parlamentu, 
które odbyć się mają wir. 1925, przyniosą rów. 
nież niewątpliwe zwycięstwo robotnikom. 

Tymczasem jednak, aczkolwiek ustawo- 
dawstwo robotnicze w Australji posunęło się 
już dość daleko, robotnicy australijscy zmu- 
szeni są czekać z wprowadzeniem całego rze- 
regu nowych ustaw do czasu objęcia steru 
rządów przez robotników. I tak np. jednym 
z pierwszych krokówi rządu robotniczego ma 
być wprowadzenie tak zw. pensji dla matek 
i dzieci. Projekt tego prawa, uchwalony przez 
Kongres zwi zaw., przewiduje stałą pensję rzą- 
dową w wysokości 5 szyligów tygodniowo dla 
każdego dziecka od chwili jego przyjścia ną 
świat aż do czasu, gdy zacznie pracować. — 
Pierwszym krokiem W tej sprawie było jedno- 
głośne uchwalenie jeszcze na Kongresie zw. 
zaw., który się odbył iw r. 1921 w Melbour- 
HE, wniosku p. Muriel Fleagney, iż „Kongres 
przyznaje zasadę specjalnego wynagrodzenia 
dla matek, w dowód uznania przez społe- 
czeństwło zasług macierzyństwa”. 

Organizacje robotnicze, 'wysuwając powyż- 
szy postulat, wychodzą z tego założenia, że 
pensja robotnika obliczona jest przeciętnie na 
rodzinę złożoną z ojca, matki i 3 dzieci (mi- 
nimwum pensji określone jest ustawą) zaś pra- 
wo, wprowadzające „pensję dla matek i dzieci“ 
ma na celu zrównanie stopy życiowej wszyst. 
kich rodzin robotniczych przez podniesienie 
stopy życiowej większych rodzin (które z ko- 
nieczności znajdują się wi nędzniejszlych wa- 
runkach) i zapełwwyenie bytu dzieciom, nieza- 
łeżnie od warunków! finansowych ich ojców. 

Następnie robotnicy australijscy mają za- 
miar wprowadzić we wszystkich zawodach 


44 GODZINNY TYDZIEŃ PRACY 


5 


w rzędzie, gęsiego, jeden od drugiego oddalony 
o 1 m., zajęliby linję długości 10.000 klm.; gdyby 
przemaszerowdli przed jednym człowiekiem, stoją: 
cym w miejscu, to ta defilada upiorów trwałaby 
70 dni. Legenda francuska głosi, że taka rewja 
poległych w tej wojnie synów Francji, czwórkąni, 
w marszu pospiesznym, trwałaby 14 dni i i4 nocy. 

Inwalidzi. Komisja rzeczoznawców w sprawie 
zatrudnienia wojennych inwalidów, która w sierpniu 
1923 obradowała pod przewodnictwem Alberta Tho- 
masa (a przy obecności także polskiego delegata), 
zebrała dane, stwierdzające, iż ogólna liczba inwa- 
lidów państw, biorących udział w wojnie światowej, 
wynosi przeszło 7 miljcnów. Ponieważ jednak braku- 
je zestawień z Turcji, Butgarji, państw bałkańskich. 
Portugalji, Węgier i Japonji, liczbę inwalidów przy- 
puszezalnie określić można na około 10 miljonów. 

Suchotnicy, Tylko w armji włoskiej, według 
włoskiej statystyki oficjalnej, 300.000 żołnierzy za. 
padło w czasie wojny na gruźlicę, a z tej liczby 
50.000 już zmarło. 

Dciemniali. Tylko w armjach koalicji, 7.000 
żołnierzy, w tem 600 Polaków postradało wzrok 
na wojnie. Dr. Werner Bab oblicza, iż: w Niem- 
czech żyje 3 349 oślepionych na wojnie, we Francji 
również ponad 3.000, w Anglji 1.700, w Austrji 
niemieckiej 360 do 350, w Czechosłowacji 570. 

Brak danych z Rosji, Włoch i innych krajów, 
które uczestniczyły w wojnie; jak prof. Greef do- 
uosi w „Deutsche Optische Wochenschrift“, w nie- 
mal wszystkich krajach procent wszystkich ślepców 
wojennych jest jednaki, to znaczy na świecie jest 
razem 12.000 do 15.000 pozbawionych wzroku na 
wojnie. 


Sprostowanie. 


1. Nieprawdą jest aby p. inż. Piszczek był 
prezesem Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży, nato: 
miast prawdą jest, że prezesami są Józef Szafran 
dyrektor Gimnazjum I. i Jastrzębski dyrektor Se- 
minarjum męskiego 

2. Nieprawdą jest aby inż. Piszczek wykonał 


Dotychczas 44 godzimy tydzień pracy zo- i wodociąg 1.000 m. z rur kolejowych płomiennych, 


stał wprowadzony tylko w. niektórych prze- 
mysłach; przeważnie tam, gdzie pracują ko- 
biety, pozattem obowiązuje 48 godzinny ty- 
dzień pracy. 


surasziiywa statystyka 


Jak wiadomo, wojny XX wieku swą okrop- 
nością i ilością ofiar przewyższyły wszystkie spu; 
stoszenia, wywołane przez wojny XIX wieku. Cyfry 
strat, jakie ludzkość poniosła tylko w 4!/, latach 
„wiellkiej” wojny światowej, przewyższają straty 
wszystkich wojea XIX stulecia. 

„Martwe'” cyfry — cyfry martwych. 

W wojnie światowej lat 1914—18 
zmobilizowano ogółem. 
z końcem wojny na polu walki było 30 ,, > 

Liczby, dotyczące strat wielkiej wojny, poda- 
wane są najrozmajciej. Przeprowadzenie wyczerpu- 
jących, zupełnie ścisłych, pewnych i dokładnych 
kd jak się zdaje, jest całkowicie niemożliwem. 
Musimy opierać się przeważnie na obliczeniach 
przypuszczalnych, popartych mniejszą lub większą 
powagą instytucji czy osoby, ogłaszającej swe sta- 
tystyczne obliczania. 

Amerykański Czerwony Krzyż ogłosił nastę- 
pującą statystykę strat: 

Na wojnie poległo ogółem . . 9,819.000. 
a skutkiem zwiększonej śmiertelności, 


blokady i chorób zaraźliwych zmarło - 5,800.000. 
Ponieważ z powodu zaciągnięcia pod 
broń 56 miljonów mężczyzn między 20 
a 45 rokiem = Sarana a się liczba 
urodzeń o około d T . . . 20,000.000 
przeto ujma w liczbie istot Bah wy- 
nosi wogóle. ai 7 . 35,319.000 


Krystjan Doenug, duuski socjolog, podaje iden- 
tyczne dane statystyczne dla Europy za czas od 
1 kwietnia do łata 1919. Oblicza on nadto, że 
zwyżka ludności żeńskiej nad męską wzrosła z 5 
miljonów na 15 miljonów. 


*) Amerykański Czerwony Krzyż podaje mniej, bo 
56 miljonów. 


Ta nadwyżka kobiet w stosunku da mężczyzn 
w latach 18—45, powstała skutkiem wojny — jak 
oblicza Dr. Princip w pewuem niemieckiem piśmie 
medycznem — mO0że być wyrównana dopiero po 
27 iatach. 

Oficjalny bilans wojenny panstw ententy mówi: 


, Liczba Straty Procent 
Kraj sa, zmobili- | w życiu | w stosunku 
zowanych | ludzkiem | do zmobil. 


 75.milj MED) ZZ 


Francja . 39,000 000] 8,000.000 | 1,385.000 [17.8 proc. 
W. Brytanja. 45,500.000] 5,700.000 | 835.000 [11.6 proc. 
Włochy . . | 37,0uU0.000] 5,250.000 | 569.000 [10.8 proc. 
Stany Zjedn. . H02,017.312] 3,800.000 51.000 | 1.4 proc. 
Belgja . 7,570.000} 200.000] 38.172 ,19.1 proc. 
Portugalja 5,960,000| 200.000 8.367 |,4.18 proc. 


Z statystyki tej wynika, iż po stronie koalicji 
największe straty poniosla Francja. Straciła ona 
w stosunku do ludności 3'/ą*/, męskich osobników. 
Do tych strat w ludziach nie są wliczone oczy- 
wiście straty wynikłe z kryzysów żywnościowych 
oraz epidemji, ani też dane, dotyczące zniszczenia 
kultury materjalnej, ani wreszcie zdziczenie, obni- 
żenie poziomu życia, dezorganizacja społeczno-gospo- 
darcza. 

Co za straszliwy bilans 

Ażeby uplastycznić nieco te martwe cyfry, 
poczyńmy następujące obliczenie: Przyjmijmy, iż 
w wojnie 1914—18 zabito 10 miljonów ludzi, ra- 
niono 15 miljonów. Licząc upływ krwi zabitego na 
1 litr, ranionego na */, litra, upłynęło razem 17:/ą 
miljonów litrów krwi, czyli 1.750 cystern (cysterna = 
10.000 l.) czyli 58 pociągów (po 30 wagonów) 
i 10 wagonów. Byłoby to jezioro krwi o 1 metrze 
| głębokości, 130 m. szerokości i 135 m. długości, 
Sami polegli, ustawieni w szeregu (dwóch na jed- 
nym metrze), daliby iinję prostą od Lizbony do 
Uralu, to jest na 5.000 kim. długą. Ustawieni 


natomiast prawdą jest, że T. P. M. 8. zakupiło 
70 metrów rury 1 calowej pocynkowanej witkowie: 
kiej z kurkami i potrzebnymi dodatkami, a zmon- 
tował rury o długości 65 m. ślusarz Pawłowski, 
będący wówczas bez zajęcia — za 50 miljonów 
marek polskich, prawdą jest, że wodeciąg wynosi 
nie 1000 lecz 65 m. długości. 

8. Nieprawdą jest ąby kręgielnia urządzoną 
została z drzewa dębowego z koleji, natomiast 
prawdą jest, że drzewo zakupiło T. P. M. S$. 
w koncesjonowanych składach drzewa i skarbnik 
Towarzystwa jest w posiadaniu rachunków, prawdą 
jest, że w kręgielni niema jednego kawałka drzewa 
dębowego, lecz drzewo miękkie, jak również ogro- 
dzenie wykonano z materjału kupionego. 

4. Prawdą jest, że od 3 miesięcy pracują 


|w parku Gior i Zabaw dla młodzieży szkolnej 


cieśla Cykowski Franciszek i Bielak Andrzej, po- 
mocnicy Rado i Cykowski Jan i że T. P. M. $. 
gotowe wykazać się przed sądem legalnymi rachun- 
kami i listami wypłat. 

5. Nieprawdą jest jakoby T. P. M. 5. chciało 
przeszezepiać zbrodnie faszystowskie na „nasz grunt“ 
i dusić ruch robotniczy, lecz prawdą jest, że T.P. 
M. S. dbając o dobro młodzieży szkolnej tak „ro- 
botniczej* jak wogóle o dobro dzieci obywateii 
polskich nie pyta nigdy o przynależność partyjną 
ich rodziców, lecz przestrzega, by w szeregach 
młodzieży gangrena polityczno-partyjna się nie sze- 
rzyła. 

Prawdą jest, że w Parku Gier i Zabaw pro- 
wadzą wychowanie fizyczne Drużyny Wojskowe, 
Drużyny Strzeleckie, Drużyny Skautowskie, Żydo- 
wski Klub Sportowy, Klub Sportowy Korona, 

„Sokół“ a  przedewszystkiem młodzież szkolna. 
Prawdą jest, że informator Panów uwierzył w ba- 
śnie „zredukowanych, zniechęcając ludzi ctętnych 
do pracy nad zatarciem zbrodni i krzywd które 
wyrządziła wojna ludzkości. 
KOSZ EEE SE ZJ 


Amnesfja dla Caillaux I Maluy'ego. 


PARYS, 14 7. (Pat). Izba kontynuowała w nocy 
dyskusję w sprawie amnestji. 310 głosami przeciw 
202 przyjęto artykuł przewidujący amnestję dla Cail- 
laux i Malvy'ega. 


5 „DZIENNIK LUDOWY“ Nr. 160 


Ze sportu. i chowiez obronić. Przewaga Amatorów widoczna. „szej, a drugi w drugiej połowie ugrzązł w sialce Po- 

R AKG ER za * i W drugiej połowie Pogoń zaostrza tempo. prze- goni. Niektórzy gracze Amatorów pokazali błyskotliwą 
W sobotę i niedzielę mieliśmy sposobność oßl® | chodzi jednak rzadko pod bramkę przeciwnika, który i wzorową technikę 

dania 2 wybitnych drużyn wiedeńskich, tegorocznego inie natężając się zbytnio, grał bez najmniejszej am- | Sędziował b. dobrze p. kpt. Bilor. 

mistrza Auslrji „Amatorów“ i „Hakoah. Amalorzy bieji Giebartowski powinien się od gry „loul“ że | O s T A 

rozczarowali. Niejednokrotnie miałem sposobność przy- zwyczaić, a niesporlowem jest kopać po nogach e] i Ł AH — HASMOI EA 6:1 (3.0). 

patrywania się rzadko pięknej i precyzyjnej grze |żącego przeciwnika. Sędziował słabo p. inż. Dudryk. | Najładniejsze zawody z obu dni. Eisenhotlier, HĀu- 

[sler i Schwarz prócz znakomitej techniki, dali poglą- 


Amatorów, gra ich jednak we Lwowie — nie wiem j | 1 
z jakiego powodu — z wyjątkicm kilku momentów, HAKOAH — HASMONEA 3:1 (3-1). |dową lekcję, jak środkowa trójka napadu grać po- 
była od ich zwykłej gry o klasy gorsza. Natomiasi | Gra w pierwszej połowie ładna, widocznem, że | winna, Przewaga Wiedeńczyków znaczna. W 19. 24 
Hakoah. zwłaszcza w niedzielę, okazała bardzo ładną | Hakoah slarała się okazać dobrą szkołę wiedeńską |i 33 minucie zdobywają Wiedeńczycy trzy bramki, 
grę. śliczne kombinacje ataku i bajeczne strzały „Piłka szła od nogi do nogi. przyziemnie, atak grał wszystkie pięknie wypracowane. W drugiej połowie 
Fisenholfera utrzymywały publiczność w naprężeniu. |składnie, skrzydła pracowały mienagunnie. W 7. 24, Hakoah gniecie i w 7 minucie zdobywa 4-tą bramkę. 
Hakoah miała ambicję pokazania ładnej, kombina- |i 29 minucie uzyskują Wiedeńczycy trzy bramki, wW 9 minucie uzyskuje Steuerman z przeboju jedyną 
cyjnej gry, Amatorzy grali od niechcenia. |35 minucie strzela honorową bramkę z wolnego Steuer- bramkę dla swych barw. W 22 i 43 minucie grzęźnie 
POGOŃ — AMATORZY 0:1 (0:1). | man, | jeszcze piłka w bramce Hasmonci. Cztery bramki strze- 

Amatorzy: Lohrman — Tandler, Chouza — W drugiej połowie uniemożliwiła Hasmonea. zwła- lit Eisenhoffer, po jednej Hhussler i Schwarz. Zmiana 

Hill, Wegner, Geyer — Hierlander, Veczera, Konrad, | 57°72 Redler i Birnbach I przez brutalną grę, prze- bramkarza u łlasmonci była niepotrzebna. gdyż strze- 
|ciwnikom kontynuowanie ładnej gry. dlatego też Ha- lone bramki były nie do obrony. Sędziował b. słabo 
__|koah grała mniej ambitnie. Do końca wynik niezmie- p. Schargiel. 

PIĘCIOBÓJ O MISTRZOWSTWO D. 0. K. VI 
„LWÓW zdobył p. kpt. Müller, członek „.Czarnych 
Przed zawodami odbyło się poświęcenie nowo | drugim był. por. Baran. 

Kraków: W. A. Œ. — GROCOVIA 3:2 i 2:3. 
Warszawa: POLONIA — WARSZAWIANKĄ 4:4. 
FLORISDORFER A. © — LEGIA 1:0 
ES G —FROLONIA 6:3: 


LEGIA — WARSZAWIANKĄ 2.2 


Swalosch, Cutti. 

Pogoń: Lachowicz — Maurer, Olearczyk | s PA 
Ilanke, Zemanek, Gulicz — Giebartowski. Batsch, Ku- | "I: Sędziował dobrze p. dr. Dudryk. 
char. dr. Garbień. Słonecki. AMATORZY — POGOŃ 2:0 (1:0). 

Grę rozpoczęła Pogoń osirym atakiem, Wiedeńczy- Í 
cy odbierają piłkę, nie mogą jednak z powodu dobrze pe i trybuny przez ks. Kaweckiego. 
się uslawiającej obrony Pogoni dojść do strzału. Tem- | Gra nie różniła się wiele od ostatniej. Amalorzy 
po dość wolne. atak Amatorów tylko od czasu do cza- | grają leniwie, nie zależało im snać na tem, by oka- | 
su przeprowadza ładnymi kombinacjami piłkę, którą |zać, że umieją grać ładnie. Pomoc i obrona Pogoni | 
sobie jednak łatwo daje odbierać. W 27 minucie pada | grała dobrze, tak. że Wiedeńczycy ograniczali się do | 
jedyna bramka ze strzału Swatoscha. którą mógł La- oddawania dalekich strzałów, z których jeden w pierw- | 


Ex wiersz milm. 1 szpaliowy zwykle za tekstem [ESE = m) "R GG r I TA 
|: —10. Nadesłane Z4. --'80, w tekście ZŁ —60. | 4PlGA_4)E5. 4 KU TY IA 


“Prosze o głos! 


Stwierdzonem stanowczo zostaje, 


Na 1-ej str, Zt.—'60. Drobne ogł. za słowo Zł. —'08, 
Komunikaty Zł —'40, zamiejscowe o 25%, drożej. 


awm ra 4 
są przyczyną  wsżel- 
kiego rodzujn cierpień, 
nerwowych bólów gło- 
wy, obciążenia żołąłka 
j bólów w mięśniach, 
osłabienia. drażli wości, 
nicchęci do pracy, za- 
niku pamięci, bezsen- 
ności, niepokoju i nie- 
chęci do Życia. 


Iż firma PFAU, Rynek 19 sprzedaje 
Najtaniej, bo wchód przez sień, 


aj trwalsze pończochy dziś i codzień. ; 
A 3 ar zdrowe nerwy 


Salami wegierskie 
Kwargle ołomunieckie 
Ementaler i inne sery, 
Sardynki, sardeiki, łosoś 


poleca «<h sobel 
handel delikatesów 
409— Lwów, Legionów 4i. 


są źródłem radosnego poczucia siły życiowej. radości £ 
życia, dobrego snu chęci do pracy, wytrwałości i energji. 
Wyczerpane nerwy stają się znowu zdolnymi do pra- 
cy, przez wprowadzenie do nich substancji, które 
są niezbędnymi składnikami mózgu, mlecza i nerwów 
Mój środek nie jest żadnym tajemniczym lekarstwem 
i jest polecany przez tysiące lekarzy dla ożywienia 
nerwów. Jest on przygotowany śriśle według nauko- 
wych przepisów, działa wspaniale i szybko. Wysyłam 
za pośrednictwem mo ch punktów sprzedaży, które po- 
siadam we wszystkich europejskich krajach, w ciągu 
tego miesiąca 20.000 pudetek darmo wraz z zrozumiałą 


nee 5 w 
Zważcie różnice 
pomiędzy zelówkami skórzanemi a pode 
szwami i obcasami kauczukowymi Balme 


Dłuższa trwałość | większa wytrzymałość obuwia 
elastyczny. przyjemny chód oraz taniość stano- 
wią Ich zalety wobec zelówek skórzanych! 
Palma-Kauczuk Spółka z ogr. odp. Kraków, 


Grodzka 60. 
p 


( la każdego broszurką Dr. Lichta o właściwem pielęgno- 
waniu nerwów. Napiszcie zatem dziś jeszcze do lirmy ją. 
ERNST PASTERNAK, Berlin S. O, Michaclkirch- 
platz 13, Abteilung 104. 585—1 


; liczni do praktyki przyjmie Zakład instalacyjny dlą wo- 
| w dociągów, ogrzewań centralnych Jozet Tworzy- 
jański, Lwów, ul. Strzelecka 7. 572— 


L. dz. 1585/24. 


Zarząd Okręgowego Związku Kas Chorych we Lwowie 


ogłasza niniejsżem 


(RB) 4, e EY * A: 
GE a 3 6: * 


na kupno kamienicy. 


Zarząd reflektuje tylko na kamienicę z dużym loka- 
lem wolnym w dzielnicy ewentualnie przedmiejskiej 
najchętniej z ogrodem. 

Oferty z szczegółowem podaniem warunków wnosić 
należy pod adresem: Okręgowy Związek Kas Chorych 
we Lwowie, ul. Gródecka 27/II p. 576—2 


We Lwowie, dnia 8 lipca 1924. 


LWÓW, LEONA SAPIEHY L. 77. 
Cikana] TELEFON Nr. 406 Eo 
WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO- 
DZĄCE. — ZAMÓWIENIA ZAMIEJ: 
SCOWE WYKONUJE TERMINOWO. 


LUDOWEGO SPÓŁDZ. TOW. WYD. | 


DRUKARNIA ZAOPATRZONA BOGATO, 
MOŻE WYKONAĆ WSZELKĄ ROBOTĘ. 
: ad 


Kierownik Biura: 
Ochman w.r. 


Przewodniczący Zarządu: 
Bol. Lewicki w. r. 


Zastępca naczel. redaktora i redak. odpow. BRONISŁAW SKALAK,— Druk. Lud. Sp. Tow. Wyd, Lwów, L. Sapichy 77. Tel. 496, 


